
n # ^ n  a  i p f i f e Nr. 99

d o  N r .  lO O

.. DZIENNIKA POLSKIEGO.
Od Administracji,

!!!Czas odnowić prenumeratę!!!
Gelelu uregwLowania nakładu, u p r a s z a ­

m y  o  w c z e s n e  o d n o w i e n i e  p r e n u ­
m e r a t y ,  której w arunki p odane  są w n a ­
główku obok ty tu łu  dziennika.

K a ż d y  p r e n u m e r a t o r

„DZIENNIKA POLSKIEGO"
otrzymuje oprócz tygodniow ego arkuszowego  
dodatku pow ieściow ego także b e z p ł a t n i e  
tygodnik  belletrystyczny p. t . :

„ROMANS i POWIEŚĆ"
zaw ierający dwrie pow ieści oraz krótkie no- 
welKi oryginalne i tłumaczone.

Z w r a c a m y  u w a g ę ,
że p re n u m e ra to ro w ie  .D ziennika Polskiego"  
mogą nab y w a ś  p o  b a r d z o  z n iż o n e j  c e ­
n ie  tygodniow e p ism o dla kobiet

„BLUSZCZ"
zawierające  wielkie tablice kro jów  oraz dodatki 
powieściowe.

P re n u m e ra ta  „Bluszczu" dla p r e n u m e ra to ­
rów „Dziennika Polskiego wynosi k w a r t a l n i e  

dla prowincji  4  k o r o n y  8 0  h„, 
we Lwowie 3  k o r o n y .

Rozwój przemysłu krajowego.
L w ó w  8 kwietnia.

„K rajowy Związek p rzem ysłow y",  in s ty tu ­
cja, k tóra  się s ta ra  o podniesienie przemysłu 
krajow ego i wywalczenie rynków  zbytu dla wy­
robów  krajow ych tak  w kraju , jak  za granicą, 
rozwija się bardzo  p o m y ś ln ie j  - jak  to czytelnicy 
nas i widzieć mogli ze sp raw ozdan ia  Związku, 
zamieszczonego w streszczeniu w  łamacli nasze­
go p ism a przed kilkunastu dniam i. Obecnie 
Związek, zachęcony dotychcząsowem  pow odze­
niem i w zm agającym  się z dniem każdym popytem  
o w yroby krajowe, p ragn ie  rozszerzyć sw ą  dzia­
łalność na większą skale, ale s ta je  mu na p rze­
szkodzie w tym sz lachetnym  celu b rak  k ap i ta ­
łu obro tow ego, b rak  p oparc ia  ze s t rony  insty-  
tncyj f inansow ych w kraju  oraz ze s t io n y  lu­
dzi bogatych, k tórzyby p rzy s tę p u ją c  z udziałami 
do Związku, zyskali na tern, b iorąc  wysokie 
dyw idendy  z zysków. W  tern kłopotliwem p o ­
łożeniu zw raca się więc Związek do sejmu, 
z p ro śb ą  o poparcie, a ma nadzieję, że sejm, 
który w dobrze zrozum ianym  interesie kraju  
nigdy nie szczędzi grosza na podniesienie prze­
mysłu krajowego i Związkowi nie odm ówi 
pom ocy.

P etycja,  w ys tosow ana“przez dyrekcję Związ­
ku do sejmu, b r z m i :

U chwałą wydziału krajowego z dn ia  o w rze­
ś n i a  1898 r. p rzyznaną  zostaia k ra jow em u Z w i t ­
kowi przem ysłow em u pożyczka z funduszu prze­
mysłowego w wysokości 25 tysięcy zł. T a  o prc. 
pożyczka, p rz tznaczona  jest wyłącznie na zaliczki 
dla p roducen tów , spłacalne w 20 równych 
półrocznych ra tach ,  począwszy od 1 lipca 1S99, 
tak. iż obecnie po spłaceniu  dwóch r a t  czyli 
2500  zł. wynosi 22 .500  zł.

Jak  świadczy sp raw ozdan ie  dyrekcji za p ie r­
wszy półtoraroczny okres istn ienia Związku, zdo­
łał Związek rozbudzić i. zorganizować w kraju 
znaczną liczbę p roducen tów , wywalczył w y ro ­

bom  kra jow ym  stałe rynki zbytu i położył tern 
sam em  trw ałą  podwalino dla krajowej naszej 
wytwórczości. Dalszej wydatniejszej akcji Związ­
ku w  lym  k ie runku  stoi je d n ak  bardzo  p o w a ­
żnie na  przeszkodzie brak  odpowiedniego k ap i­
ta łu . Będąc z n a tu ry  swojej organizacją, r e p re ­
zen tu jącą  wszelkie działy wytwórczości krajowej, 
Związek wszystkie je j  gałęzie je dnakow o  t r o ­
skliwą otaczać musi op ieką ; m a to m iejsce za­
r ó w n o  ze szkołami zaw odowem i,  jak z tow a­
rzys tw am i w ytw órczem i i z p ry w a tn y m i przed- 

j s ięińoreami. T a  różnorodność  klienteli Związku 
w pływ a niezmiernie na  rozstrzelenie f inanso- 

; wycli sit Związku, pow oduje ,  żą szczupły fun- 
i dusz przez nas  obecnie posiadany , je s t  zupeł­

nie n iewystarczający  na  te  po trzeby  w y tw ó r­
ców, jakie  rodzą się i w zras ta ją  pod wpływem 
żywej hand low ej działalności Związku.

W  ciągu krótkiego naszego istnienia p o w o ­
łaliśmy do życia, lub zreform ow aliśm y daw nie j  
już  is tniejące ogniska wytwórcze, rozszerzając 
jednocześnie zbyt na ich w yroby. Z n a tu ry  
rzeczy pociągnęło to  za sobą  znaczniejsze zapo ­
trzebow anie  kapitału obro tow ego ze s t rony  p ro ­
ducen tów , a oprócz zwiększenia się sam ej p ro ­
dukcji, złożyły się na to i inne  p rzy c zy n y : z j e ­
dnej s t rony  ciężkie w arunk i k redytow e w sam ej 
Galicji, z drugiej ogólne przesilenie handlowe, 
n iesłychane podrożenie m a te r ja łów  surow ych we 
wszystkich działach produkcji  i złączone z tern 
coraz trudnie jsze  stosunki z zagranicznymi do ­
staw cam i sp raw ia ją ,  że jedynym  ra tu n k iem  dla 
p ro d u ce n tó w  galicyjskich s ta je  się zaliczka na 
to w a r  oddany , lub nawet m ający  się dopiero 
oddać do sprzedaży w bazarach  Krajowego Związ­
ku przemysłowego.

Za słusznością tego twierdzenia , p rzem aw ia­
ją  porów naw cze  cyfry zaliczek, w ydanych  przez- 
Związek w I. i Ii. półroczu 1899 roku, a m ia ­
nowicie, podczas, gdy w p ierwszem  półroczu 
r. 1899 w ydano  dostaw* om to w aró w  komis, 
zł. 1 4 .8 7 0 6 2 ,  dostaw com  to w aró w  na stały 
racłi. zł. 10.555-56, łącznie zi. 25.420-15, to w 
w drugiem półroczu dostaw com  tow arów  ko­
misowych zł. 17.602-41, dostaw com  na stały 
raeli. zł. 1 1 .9 4 0 0 1 ,  razem zł. 29 .608-42U  czyli 
w drugim półroczu r. 1899 więcej dostaw com  
to w aró w  komis, o zł. 2.791-79, dos taw com  to ­
w arów  n a  stały rach. zł. 1.390-48, razem w II. 
półroczu więcej o zł. 4.182-27. W idzimy więc 

I znaczny wzrost zaliczek, pom im o, że zmuszeni 
byliśmy ograniczać się n iezm iernie w w y d a w a ­
niu ich, p rzyznając je  tylko najwięcej po trze b u ­
jącym , a i to zawsze p raw ie  w wysokości m nie j­
szej, aniżeli żądano.

Ogólnie ciężkie obecnie s tosunki hand low e 
każą n am  przypuszczać, że w  najbliższej p rzy­
szłości w arunk i powyższe nietylko nie ulegną 
zm ianie  na  lepsze, ale przeciwnie i nadal każą 
n a m  spieszyć z poraź w ydatn ie jszą  pom ocą m a ­
te r ia lną  naszym  wytw órcom  krajow ym , to też 
Związek uw aża za rzecz konieczną sprawo, fę 
przedłożyć światłej rozwadze wysokiego sejmu.

D otychczasowe s ta ran ia  nasze, celem uzy­
skania znaczniejszych fnuduszów  własnych w 
drodze udziałów, spotykały  się z obojętnością 
ogółu. Ani społeczeństwo nasze, an i instytucje 
fiinansowe nie pospieszały nam  dotychczas z 
wydatniejszą pom ocą a p o n i e w a ż  s p r a w a  
n a s z a  n i e  j e s t  n a t u r y  p r y w a t n e j ,  l e c z  
o k ó  1 n o-k r  a j o w e j. przeto związek nie w aha  
się zaapelować do pom ocy wysokiego sejmu.

F undusze  własne związku, wynoszące w 
udziałach wpłaconych do dnia 1. stycznia r. b. 
zł. 14 435 są zbyt szczupłe, aby  podołać tak 
o lbrzym iem u jak  nasze zadaniu , kra jow a p o ­
życzka przem ysłowa, dotychczas nam  udzielona, 
jest również n iewystarczająca , tem b n rd d o j .  że 
w skutek spłacan ia  rai z m n ie j s z a c ie  stale, u p r a ­
szamy więc wysoki sejm, a b y 'z e c h c ia ł  łaskawie:

1) pożyczkę udzieloną związkowi w r. 1898

n m m n n n a p  z, ,
z funduszu przem ysłow ego na  zaliczkowanie p r o ­
centów, podnieść do wysokości 40. tysięcy zł.

2) zawiesić spłacanie  rat całej tej pożyczki 
aż do r. 1903.

IV-ścisłym związku z powyższą jest również 
sp raw a  krajow ej agencji handlow ej,  nadane j  
związkowi przez wydział k ra jow y odezwą z_*d. 
24. stycznia 1899 r. S tosow nie  do instrukcji 
w ydane j rozporządzeniem z tejże daty, o b o ­
w iązany je s t  k ra jow y związek przemysłowy 
służyć ja k o  fachowy handlowy doradca dla szkół 
przem ysłowych, oiaz m a on  się jednocześnie 
s tarać o zbyt na w yroby  kra jow e w kraju  i za­
granicą. zarazem w  biurze związku prowadzić
się m a ją  odpow iednie czynności,  związane z 
agencją handlow ą.

Na koszta, zw iązane z powyższemi zad an ia ­
mi, p rzyznano związkowi ryczałtową Subwencjo 
w  kwocie zł. 1200. Chcąc należycie wypełnić
te zobowiązania , k tóre  nakłada na nas  agencja 
l ia n d lo w arzm u sze n i  są  delegaci zwiedzać szkoły 
krajowe, aby  z jednej strony poznać k ierunek 
działalności danego zakładu, a z drugiej, aby  na 
miejscu udzielić fachowych rad  i wskazówek 
poszczególnym kierow nikom . Dalej podróże celem 
w yszukiwania zbytu dla w yrobów krajowych 
pociągają za sobą dość znaczne koszta. Kraj 
nasz zalany jes t form alnie podróżującym i a g e n ­
tam i nietylko z wszystkich kra jów  Austrji.  ale
i z zagranicy, chcąc przeto  rozwinąć skuteczną
akcję przeciwko tej obcej konkurencji,  m usim y 
zwalczać ich ró w n ą  b ron ią ,  musimy dotrzeć do 
wszystkich zakątków kraju, niosąc w yroby  nasze.

T ak ie  osobiste zetknięcie się na  miejscu z 
kupcam i i konsum en tem i jest tern bardziej n ie ­
zbędne, że handel nasz i publiczność przyzwy­
czaiły się do s tosunków  z firmami nrekrajowemi, 
z n iedowierzaniem  p a t rz ą  na przemysł swojski, 
po trzebu ją  więc. koniecznie bezpośredniej zachęty 
do nabyw an ia  tow arów  krajowych.

W obec  olbrzymich sum, w ydaw anych  na 
tego rodzaju cele przez tirmy zagraniczne, su b ­
w encja przyznana związkowi jest  n iesłychanie 
inalą, szczególnie jeśli się jeszcze zważy, że prace  
agencji w ym aga ją  również  pewnego zwiększenia 
sił b iurow ych.

U praszam y  więc wysoki sejm o przyznanie 
nam  z tytułu kra jow ej agencji hand low ej roc /ne j  
subw enc ji  w wysokości zł. 3000.

Z w raca jąc  się obecnie do wysokiego sejmu, 
p rze m aw ia m y  c i e n i e m  całego zastępu p ro d u ­
centów  galicyjskich.

W obec  ciężkich w aru n k ó w  w  jakich się kraj 
nasz zna jdu je ,  w yrażam y nadzieję, że s ta ran ia  
nasze dla podźwignięcia rodzinnego przem ysłu  
i s tw orzenia  zeń trwałego źródła d o b ro b y tu  k ra ­
jowego, zna jdą  przychylną occnG wysokiej re ­
prezentacji krajowej,  która ty lokrotnie okazała, 
że odczuwa potrzeby  kraju  i potrafi zadość im 
uczynić. -1

Lwów, 2 kwietnia 1900.
D yrekc ja :

W e n a n ty  S zyd ło w sk i. W a c ła w  1 ‘odwiusl. i.
* **

Pety* ja ta  godna  popari ia, a sejm uwzglę­
dnia jąc  p rośbę  związku, odda  wielką uslugc 
przemysłowi kra jow em u i przyczyni się do pod- 
dniesienia wytwórczości w k ra ju  i do w yrobienia  
dla naszyciu krajow ych w yrobów  stałych rynków  
zbytu tak w kraju , jak  i zagranicą.

Związkowi p rzem ysłow em u należy się szczera 
podzięka za tak  energicznie i skutecznie pop ie ­
ran ie  wytwórczości krajowej.

Z komisyj sejmowyob.
L w ó w  9 ' kwietnia. 

(Ile fo rm a  wyhorcza.)
W czoraj odbyła komisja dla reform y wy­

borczej se jm ow ej drugie posiedzenie, a  to  celem 
p rzeprow adzen ia  szczegółowej dyskusji nad  wnin-

«HBW sawiraHp_ _ ___ _____
skiem p. R om anow icza.  O b r a d y ' t r w a ły  odgodz .  
4 do wpół do 9 wieczór.

W  dyskusji zabrał pierw szy głos p. P i ł a t  
i oświadczył się przeciw  p ierw szem u i d rug iem u 
punktow i wniosku p. R om anow icza,  tj. przeciw 
powszechnej kurji o 30  nowych m a n d a ta c h  i 
p rzeciw  powiększeniu o 5 posłów z m ias t  — a 
to  ze względów narodow ych. W  gm inach  w iej­
skich cenzus wyborczy jest już  dziś bardzo  sze­
roki. w m ias iaeh  żydzi, socjaliści i sjoniści nie 
m ogą być uw ażan i za żywioł narodow y.

P. W ład .  W .  G z a y k o w s k i  podniósł, że 
w V km-ji zwyciężyłby tylko p lu tokra ta .  lub agi­
ta tor .

P .  W oj.  D z i evd u s zy e k  i podniósł, że ży­
wioły V kurji nic są politycznie dojrzałe. Jest 
p rzeciw ny wszelkiej reform ie wyborczej, jako 
eksperym entowi.

R . R o t t e r  sądzi, że wspólna praca- z ro ­
botn ikam i w sejmie lrobywateli ich. Oświadcza 
się za wnioskiem p. R om anow icza .

P .  C z a r  t  o r y s k i ze s tanow iska  n a ro d o ­
wego sprzeciwi’  się wnioskowi. Posłowie, na p o d ­
staw ie  takiej ordynacji w ybran i,  osłabić mogą 
tylko sejm.

P . J a b ł o ń s k i  oświadczy! się przeciw 
wszystkim punk tom , z wyjątkiem powiększenia 
liczby posłów z miast.

P , S k a 1 k o w s k i z pow odów  przytoczo­
nych przez pp.  Czartoryskiego i P iłata  sprzeciwił 
się wnioskowi.

P. B e r  n I d z i k o w s k i  oświadczył się 
imieniem swego klubu, za wnioskiem p. R o m a ­
nowicza.

P. G ó r k a  podniósł,  iż n a  Rusi lud jes t 
bardzo ciemny — niech w pierw  inne kraje 
zrobią próbę z 5. kurją. Jest przeciw w nio ­
skowi p. R om anow icza,  z wyjątkiem powiększe­
nia liczby posłów  z gm in wiejskich.

P .  O k u n i o w s k i oświadczył się za w n io ­
skiem p. R om anow icza.

P .  G ó r s k i  sądzi, że rozszerzenie p raw a  
w yborczego .sprowadza upadek  par la m en ta ry zm u .

P. A b r a l i  a m o  w i c  z wniósł przejście nad  
pierwszym p unk tem  do po rządku  dziennego.

P. R o m a n o w i c z  podniósł, że Niemcy 
zyskały na  powszeennem g ło s o w a n iu : socjali­
s tów  przyciągnięto pod względem narodow ym . 
Socjaliści więcej są niebezpieczni poza se j­
m em , jak  w  se jm ie ;  tu ta j  m ogą być n aw e t  p o ­
żyteczny na podstaw ie  własnej obserwacji.  S o­
cjaliści zbliżają się do obozu narodow ego  (!?).

P . S t a d n i c k i  sp ros tow ał zarzu t po d n ie ­
siony przez jednego z przeciwników, ja koby  wię­
kszość se jm ow a nie u n a ra d aw ia ła  ludu.

W  głosowaniu p u n k t  1 wniosku (t. j. 5 
k ruja) odrzucono wszystkiemi głosami przeciw 
trzem.

P u n k t  2-gi trak tu jący  o powiększeniu  liczby 
posłów z m iast o pięciu, również odrzucono.

Ustęp trzeci o powiększeniu liczby posłów 
z gm in  wiejskich z 4  nowych pow ia tów  polity­
cznych. również odrzucono.

P. R o m a n o w i c z  postaw ił  wniosek o d ro ­
czenia dalszej dyskusji — ale w niosek ten 
upadł.

P rzy  czwartym  punkom o zaprow adzen ie  
bezpośrednich i ta jnych w yborów , przem awiali  
przeciw pp. Wojciech Dzieduszycki i Skałkowski. 
W  glosowaniu oświadczyło się za tym  w nio­
skiem tylko 3 posłów.

W  len  sposób n ad  całym wnioskiem p. 
R om anow icza  przeszła komisja do porządku  
dziennego.

P. R o m a n o w i c z  zgłosił po tem  wniosek 
mniejszości.

W  końcu komisja w ybra ła  referen tem  p. 
G ó r s k i e g o .

(F in a n se  krajow e).
i Komisja b u d  ż e l  o w a  załatwiła na wozo- 
1 la jszem posiedzeniu, ua  podstaw ie  sp raw ozdan ia

p. S tan .  Niezabitowskiego, resztę w yda tków  na 
cele ro lnic twa, górnictwa i w eterynarję ,  oraz 
budżet szkoły rolniczej w  Czernichowie.

Komisja przeprowadziła  nas tępni ' dyskusję 
in fo rm acy jną  n ad  położeniem finansowem  kraju , 
k tórą  odroczono je d n ak  do rozpraw y ogólnej,  
ja k ą  komisja p rzeprow adzi po  uchwaleniu  wszy­
stkich ru b ry k  budżetu .  Komisja postanowiła za­
łatwić przed ferjam i św iątecznemi cały budżet 
k ra jow y n a  rok 1900 i w  tym celu odbędzie 
dziś i ju t ro  posiedzenie, a gdyby  nie zdołała 
załatwić w tych dniach budże tu ,  odbędzie dal­
sze posiedzenia m im o, feryj, w środę a ew en-  
u ia ln ie naw et w czwartek. R o z p ra w a  n ad  je n e -  
ra lnem  sp raw ozdan iem  budżetu  odbędzie się
w komisji zaraz po ferjach świątecznych.

** *
W  sferach poselskich zapew nia ją ,  iż rząd 

przyrzekł stanowczo w ypracow ać jeszcze w  br.  
p rojekt ustawy, zaprow adzającej  k ra jow y d o d a ­
tek do p oda tku  pańs tw ow ego  konsum cyjnego  od 
w ódk i,  w  celu dostarczenia krajowi now ego 
a niezhędnego źródła docnodu i d l a  z a ł a t w i e ­
n i a  t e g o  p r z e d ł o ż e n i a ,  z a m i e r z a  r z ą d  
z wr o ł a ć  w k a ż d y m  r a z i e ,  n a  k r ó t k ą  s e ­
s j ę ,  s e j m  w  m i e s i ą c u  w r z e ś n i u  br.

* *
*

Komisja p r z e m y s ł o w a  przydzieliła do 
r e f e r a t u s p r a w o z d a n i e  rad y  szkolnej kraj.  o 
szkołach przym ysłowych i handlow ych p. S ę­
kowskiemu ; spraw ozdan ie  wydz. k ra j .  o szko­
łach przem ysłow ych zaw odow ych p. Zardeckie-  
i n u ; o uzupełnia jących szkołach przem ysłowych 
p. R otterow i.

* *
*

Komisja p r a w n i c z a  załatwiła n a  wczo- 
rajszem posiedzeniu, na podstaw ie  re fe ra tu  p. 
F ru c h t in a n a ,  p ro jek t ustawy, n o rm u ją ce j  środki 
p ra w n e  przeciw orzeczeniom reprezen tacy j gm in ­
nych i pow iatow ycn, oraz n a  pods taw ie  re fe ra ­
tu  p. Klemensiewicza sp raw ozdan ie  z czynności
d ep a r tam e n tu  VI. wydziału krajowego.

** *
Komisja g o s p o d a r s t w a  k r a j .  załatwiła 

na  podstaw ie  refera tu  p. V i v i e n a  sp raw o zd a ­
nie wydz. kraj. o szkole rolniczej w Czernicho­
wie, p rzy jm ując  to  sp raw ozdan ie  do wiadomości.  

*
* *

W niosek  p. H upki w spraw ie  ag ra rn e j  wi­
docznie za in teresow ał w  znacznej m ierze posłów, 
gdyż rozchwytali tak  znaczną ilość tego druku , 
iż kancelarja  se jm ow a zarządzić m usia ła  drugi 
nak ład  tego w n iosk i .

** *
Dziś ra n o  odbędą  się posiedzenia komisyj: 

p a r la m en ta rn e j  unji konserw atyw nej,  adm ini­
stracy jne j i petycyjnej; wieczorem komisyj: b u ­
dżetowej i ag ra rne j .

K R O N I K A .

P a m i ę t a j m y  o g i m n a z j o m  c i e s z f ń s k t e n .

Djarjusz lw ow ski
P o n i e d z i a ł e k  9 kwietnia.
Posiedzenie rady miejskiej o godzinie 6 wie* 

ozorem.
Toalr lir. Skarbka: „Nora“ f ' sztuka. Początek 

o godzinie 7 wieczorem.

K a l e n d a r z .  Poniedziałek (9 ): Marji Egip.
Wschód słońca o gadzinie 5 minut 31 zachód 
o godzinie 6 minut 34.

WiadomoSci osobiste. Prezydent sądu kraj. 
wyższego, dr. Aleksander T c h o r z n i c k i ,  powró­
ci wszy z Wiednia, objął urzędowanie.

Ż  r a d y  m ia s ta  L w o w a . Dziś o godzinie 6 
wieczorem, odbędzie się 41 w tym roku posiedzenie 
rady miejskiej. (Na porządku dziennym, jako punkt 1: 
8 p r a w a d z i e r ż a w y  n o w e g o  t e a t r u .

Echa sejmowe.
.Tei/.oze dwa posiedzenia i posłowie rozjadą 

się na w ielkanocne ferje. Dotychczas odbyta izba 
siedm posiedzeń, z k tórych dwa p rzypada  na 
grmlzień 1899. dw a n a  marzec, a trzy na  kwit?- 
cic-ń b. r. W  ciągu więc dni dw u n as tu ,  które 
upłynęły  od ponow nego  o tw arc ia  se jm u izba ze­
szła się zaledwie 'pięć razy. Pon iew aż  zaś przed 
ferjam i zbierze się dwa razy. a pó' świętach po ­
zostanie jej co najwyżej 9 dni do pracy, przeto, 
jak  to już w swoim czasie pisaliśmy, w ciągu 
całej sesji nie będzie więcej jak  15 posiedzę^. 
Miejmy .jednak nadzieję, że komisje i w czasie 
feryj p o p ra c u ją  trochę i dostarczą pełnej izbie 
bogatego  m ulerjału.

* **
Plag  se jmowych je s t  sześcioro:
1. P lagą  pierwszą, jest ab sen tow an ie  sie 

stałe pew nej części posłów, przez co ciężar p racy 
spadu na barki tych, którzy i tak wiole p racu ją .

2. P lagą drugą,  jest regularne spaznianie 
się na  posiedzenia i również regularne p rzed­
wczesne opuszczanie izby, skutkiem czego b rak  
jest pod koniec kom pletu .

3. P lagą  trzecią, jest wnoszenie interpolacji 
czy zachodzi potrzeba tego, czy nic. {lelują 
w  tern posłowie w łościańscy, je d e n  in terpeluje 
rząd  — bo mu się nie podoba nos w ójta  
w  Abecowie: drugi, bo ko lek tan tem  lo teryjnym  
w R tcedowic został V. a nic X: trzeci, bo  wy-

■ b o r y  gm inne  w Gedefowio w ypadły  nie po  jego 
myśli. Interpelacjo, to  wielkie p ra w o  i potężna 
b ro ń  — ale z a r m a t  do myszy strzelać nie n a ­
leży, tern bardziej,  gdy z reguły okazuje sie, że 
to  nie była n a w e t  mysz, tylko kom ar.

Na 7 posiedzeniach wnies iono  nie mniej,

jak  45 inlorpelacyj. z tych sam poseł K rem pa  
wniósł 0, a posłow ie Styła i Milan po 4!

4. P lagą  czw artą  jest,  że czem raz więcej 
przerzedzają się szeregi dobrych m ów ców , że 
posłowie w znacznej części p rzem aw ia ją  z nie­
po ję tą  p raw ie  n pa t  ją ,  a szanu ją  swój głos tak, 
jakby  każdy z nich byl p rzyna jm nie j  - -  Schla- 
fenbergiein'-*3' i tak, jak  on, ła tw o chrypce u le­
gał. A przecież sejm pow inien  być szkołą w y­
m ow y  i źle jest,  że ten  kunszt p iękny byw a 
zan iedbyw any.

5. P lagą  p ią tą ,  jest umieszczenie dzienni­
karzy tak niekorzystno, że n a  ich lawach  nic 
sie p raw ie  m e słyszy. W  dodatku  zaś, skutkiem 
pow stan ia  kilku nowych pism i większego za in­
te resow an ia  sic p rasy  sp raw am i se jm ow em i — 
mieścimy się w  naszych katach, jak  śledzie.
0  pan ie  m a rsz a łk u ! Ekscellenejo! Zrób też coś
1 dla n a !  i wymyśl jakieś korzystniejsze iniejsąe, 
takie, byśmy rep rez en ta n tó w  ludu ciągle widzieli 
z twarzy, a nie, jak obecnie połowię i< n tylko...  
z plccówc

Dla ^ścisłości i p raw d y  należy dodać, żc ta 
i plaga je s t  znacznie złagodzoną uprze jm ośc ią  kan-  

celarji se jm ow ej, k tóra  wobec nas  odznacza się 
niezwykłą gotowością, za co też wdzięczni jej 
jes teśm y serdecznie.

0. P lagą os ta tn ią  s ta je  się p. S tojałowski. 
W  ciągu pięć iu posiedzeń przem aw ia ł  7 razy, 
i to w najróżnorodniejszych kw estjaeh .  Na 
os ta tn iem  np. posiedzeniu zabiera ł głos w y p r a ­
wie formalnej,  w spraw ie  ustaw y wodociągowej 
d la Białej,  dwu krotnie zaś przem aw ia ł w s p r a ­
wie tiodow'li bydła i komisji licencjonujących. 
Rzecz p ros ta ,  żc p. S to jalowskiem u nie- chodzi 
o m eritu m :  z jednej  s t rony  chce on w kraść  się 
w łaski ludowrców, z drugiej s tworzyć sobie m a -  
te r ja ł  do agitacji w śród  ludu, by się jako  jego

wyłączny  wobec p an ó w  o b ro ń ca  żyrować. Ale 
dotychczas jakoś  m u się nie wiedzie i m usiał 
z ust  p. K ram arczyka  w ysłuchać gorzkiej prn- 
wdy. „ B a r d z o  ł a t w o  — powiedział K ra m a r-  
czyk — z ł e  w y c i ą g a ć  i p o k a z y w a ć  — 
t r u d n i e j  6 u n i e ś ć  r . i d ę  n a  j e g o  u s u n i ę -  
rNL£ O to osta tn ie  -^T'o ile nam  się zdaje — 
p. S to ja łow sk iem u tak znow u nie musi ch o d z ić !

* **
Na os ta tn iem  posiedzeniu se jm u p. O k u ­

niewski, ów  v. na jradykaln ie jszych  radyka łów  
najrndykalnie jszy  radykał,  przedstawi! się nam  
w  wcale innej mli. „R adyka ł-renkcjon is ta" .  to 
zupełn ie  now y typ. P ostaw ił  en  wniosek o roz­
szerzenie kompetencji g m in y '  w  sp raw ac h  poli- 
cyjnych -  co do zabronien ia  zbyt długich w e­
sel, chrzcin i pogrzebów' i co do oznaczania 
godziny zamknięcia karczem. W niosek  ten -  - 
naw iasem  m ów iąc wcale do  b r  y — jest taki. 
że mógłby go postawić nawel nąizneioklojszy 
reakcjonista, boć to przecie op tim a  fo rm a  og ra­
niczenia wolności osohislej. Swoją drogą, poseł 
kołomyjskicj ziemi nie wynalazł nic nowego, bo 
wniosek .jego jest powtórzeniem  t z. „p ra w  
zbytkowycli". TWriłe//. 11. '( fis in i. de n n p tiis  
z r. 1330. a zatem dokum ent slarszy od szano­
wnego posła przeszło o pięćset lat i kilka, za­
tw ierdza witkierz mieszczan krakowskich przeci­
wko zbytkom. Pow iedziano t ^ m n ż e  na weselu 
nie ma hyfi\yię&>j. jak 30  mis. licząc n a  misę 
trzy osoby, że nie może być wiecei ja k  pięć 
dań , żc p an u  m łodem u mężczyźni i, kobiety  za­
mężne mogą daw ać podarki w ątłości co n a jw y ­
żej 2 groszy, a panny  wartości 1 grosza. P rzed 
oddan iem  p a n n y  młodej nowożeńcowi, n ie  go­
dziło sie n ikom u pląsac z nią poza dom em  
Jntg  etiam  noctis tempore vi<jilaria. P rzy  zło­
gach mieszczek krakowskich zakazany  był t. z.

K in d d b ie r , dziecięciu do chrz tu  towarzyszyć m o ­
gło tvlko 20 m a tro n  — a wszystko to pod  k a­
rą pięciu grzywien n a  rzecz m ias ta  i rady. 
Rzecz pros ta ,  że sławetnej radzie  przysłużą w  
owym  Czasi/' zupełne p raw o  oznaczania godziny 
zamknięcia szynków. Go p raw d a  pp .  R a d a  p rze­
pis ten  rozmaicie stosowali i różno robili m o ­
dyfikacji; któro i teraz nie byłyby niemożliwe. 
P rzypuśćm y, że wniosek p. Potoozka o p o łą ­
czeniu gmin z obszaram i sta je  się us taw ą, a 
wniosek p. Okuniewskiego także. Uwoż hr. R o ­
m an  P i  lincki urządza u siebie, na łańcuckim 
zam ku, po low anie  połączone z zabaw ą . I oto 
zjawia sie wójt taki.  jaki je s t  ideałem p. N o­
wakowskiego i Ostapi zuka i w myśl wniosku 
p. Okuniewskiego, kładzie ta m ę  zabawie, odsy­
ła jąc pi zy m usow o zaproszone  „arcyksiążęce to­
warzystwo"* do W iednia .  za p a ra d n y  tem at  
do  operefki.  w której m ógłby się p rodukow ać 
nie wójt ■/. G o r n e v i l ! e  ale w ó jj  z Ł a ń c u t a !  
W  każdym razie z zadowoleniem no tu je m y  fakt, 
że p. Okuniewski ułożył swój wniosek n a  pod-  

.s taw ie  s taruch. dobrych polskich ustaw' m ie ­
szczańskich.

Rów nocześnie z posłem Okuniewskim , który 
bronił moralności ludu, sp rezen tow ał się sej­
m ów  $ o se l  ziemi raw sk ie j .  k tóry  s taną ł  
w obron ie  m oralności podatkow ej.  P rzem aw ia ł  
po raz pierwszy. a p rzem awiał rozumnie, z u -  
m iarkow aniem  i gładko. O dpowiedziano m u  o- 
klaskami i g ra tu lac jam i a w  naszym sejmie 
to rzecz nie częsta. P odnosząc  to  i w itając w 
nim „m atcrjn l"  na dobitego posła, radzimy, ażeby 
mówił tylko wówczas, !gkty tego po trzeba i gdy 
te ren  dyskusji je s t  11111 doskonale znany . Szczę­
śliwcy pierwszy deb iu t  niech, b ro ń  Boże, nie za­
chęca go do m ów  częstych, bo efekt m oże być

chybiony- M owa jest s reb rem  — powściągliwość 
w  w yrażaniu  swego zdania jest „b ry lan tem " — 
jak  m ów ią boha te row ie  Junoszy.

** *
Dla udow odnien ia  praw dy  tych słówą jeden  

p rz jk ład .  Oto w  tej sam ej n iem al chwili, kiedy 
rek to r  un iw ersy te tu  p. A b ra h am  wystąpił z w n io ­
skiem o z re fo rm ow anie  szkół średnich, a więc 
z wnioskiem, k tó ry  zajął k ra j cały — inny  p r o ­
fesor un iw ersy te tu  wystąpił, ni s tąd ,  ni zowąd, 
z listem o tw ar tym  w sp raw ie  te a tra ln e j!  A co 
ciekawsza. pod  owym listem umieścił sw ój p o d ­
pis nietylko z dodatkiem  ty tu łu  uniw ersyteckiego 
profesora ,  ale z p rzedstaw ien iem  się jako  „wice­
prezes" pew nej instytucji.. .

P o m ija m y  już  to, że kto je s t  profesorem  
un iw ersy te tu ,  ten dla dodan ia  pow agi nazwisku 
innego  ty tu łu  nie potrzebuje.  W  naszych 0 - 
czacli profesor un iw ersy te tu ,  to  tyt.ul tak  p o w a­
żny. że n a w e t  „m inis ter  p rezyden t"  b lasku mu 
me dodaje. Musimy także zaznaczyć, że uży­
w anie  tytułu „wiceprezes" instytucji X. lub V. 
w' agitacyjnych sp raw ach ,  je s t  nadużyciem . In ­
sty tucje sk łada ją  się z jednostek ,  jednostk i m a ją  
swpje zdanie, k to  więc występuje  publicznie i 
żypije  się jako  rep rez en ta n t  instytucji, nowinien 
mieć za so b ą  u c h w a ł ę  w i ę k s z o ś c i ,  u p r a ­
w n ia jącą  go do w ypow iedzenia zdania. Takie j 
formalnej uch w a ły  w tym w ypadku  nie było, 
a więc zab ieran ie  głosu w charakterze w i c e - p r e -  
z e s a  jest również  n iefo rm alne!

Uwagi nasze nie odnoszą się tylko do tego 
specjalnego w y p a d k u :  znam y  i innych  w i c e ­
p r e z e s ó w ,  którzy ty tu łu  tego używ ają  tam  — 
gdzie go • zupełnie nie po trzeba  — a naw e t  gdzie 
on nie jes t wcale n a  miejscu...

kob.

Nakazać trzeba lushirkom,Łby p raw dziw y  ocet w iunny . l i t r  po  36 cen lów , jak  o leż n a jiu o cn ie jazy I * * * .  M l I t T l i ń f l j L w ó w

Grodzickich 3.
nuniow aż ot. ty la  sku tk iem  un ii« iatm»i <Io«tyUeo przez ow oce , p o -

v..‘ ta'.- znalei-.fsk c,v--< wvch fu n piw iM -  sm aczne, . d .o w a  i t*ni>.



2 DZIENNIK POLSKI z dnia 9 kwietnia 1900 r.

Z  T o w a r z y s t w  m u z y c z n e g o . Zapowiedzia­
ny na dziś koncert nadzwyczajny Towarzystwa m u­
zycznego („Stabat Mater* Yerdiego i oratorjnm Beetho- 
vena „Chrystus") został odwołany z powodu nagłej 
niedyspozycji dra Karola Czernego, wykonawcy je ­
dnej z największych partyj solowych. Próba chóru 
mięszanego odbędzie się, jak zwykle, we wtorek o 
godzinie 7 wieczorem w sali Tow. muzycznego.

A w a n tu r a  n a  t le  te a tr a łn e m . Dzień ósmy 
każdego miesiąca, jak i dwudziesty drugi, to dnie fe­
ralne, bo w dniach tych jedynie tylko można otrzy­
mać a conło. Powagą pod tym względem jest woźny 
teatialny Piehor, któremu dyrekcja teatru powierza 
ważną funkcję roznoszenia pomiędzy aktorów brzę­
czącej mamony. Z powierzonego mu zakresu działa­
nia wywiązuje się P iehor skrupulatnię, z iście olim­
pijską powagą i spokojem, odwołując interesowanego 
artystę od stolika stereotypowem „w sprawie 
urzędowej “ .

Podobnie rzecz się miała i wczoraj: było ósme­
go kwietnia. P. P iehor urzędował w kawiarni tea­
tralnej popijając kawę, gdy zbliżył się doń ezłonek 
orkiestry teatralnej p. Michał F. i upomniał się u 
Pichora o a conto. W  tej chwili ujrzeli obecni 
w kawiarni goście, że F. i Piehor trzymają się już 
za bary, szamocąc się i walcząc z zapałem. Zapa- 
stników usiłowali rozdzielić kelnerzy kawiarniani, 
lecz na próżno, musiano aż wezwać ajentów policyj­
nych. Bójka ucichła i oczom widzów ukazał się F. 
z twarzą, krwią zbroczoną.

Nie można było na razie zbadać przyczyny zej­
ścia. Czy p. Piehor stracił swój sobie właściwy olim­
pijski spokój, czy też p. F ., nieco co prawda „czer- 
knięty*, zanadto był natarczywy, pozostało tajemieą 
nawet na inspekcji policyjnej, dokąd F.. po wielu tru ­
dach, zawezwani ajenci odwieźli. W  obronie bowiem 
F. stanęli p p .; Leon i Stanisław Wątorscy, prze­
szkadzając policji w urzędowaniu. I dwaj obrońcy 
F., stanęli również przed komisarzem policyjnym, 
lecz sprawy całej nie wyjaśnili. W idzieli tylko, jak 
na szamocących się, Pichora i F ........ rzucili się
kelnerzy, Apisdorf Maurycy i Clirystjan Huget i po­
częli bić p. F. Sam F. oskarża Pichora, że go 
szklanką w twarz ugodził. Przesunął się długi szereg 
świadków, lecz i oni nie wyjaśnili tego zajścia. 
Sprawę więc całą przekazano sądowi do zbadania 
i nikogo nie aresztowano.

K r a d z ież  d r z e w  n a  o k o p isk u  żyd ow -  
b k iem . Dozorca starego okopiska żydowskiego przy 
ulicy Kleparowskiej doniósł policji, że żandarmerja 
kleparowska aresztowała niejakiego Szpiczakowskiego 
za kradzież i wyrębywanie starych drzew na okopi­
sku. Manipulacje te powtarzały się od dłuższego cza­
su, a szkoda stąd pochodząca wynosi do kilkuset 
złr., zwłaszcza, że złodzieje przy wyrębywaniu nie 
oszczędzali pomników, których dużo uszkodzili.

Wskutek tego doniesienia policja wysłała ajenta 
Paszkowskiego, by zbadał tę sprawę. Otóż okazało 
się, że całe niemal przedmieście Kleparowskie uży­
wa skradzionego drzewa. Dziewięć pni całych znale­
ziono u stolarza Józefa Liszki, kradzionem drzewem 
paliły Anna Kafkowa i Katarzyna Malinowska, obie 
zarobnice, a głównymi dostawcami i kupcami tego 
mateijalu byli Józef Klepaczkowski i Antoni Nadwor­
ny. Nie można ich było na razie aresztować — ho 
uciekli. *

O b rażon y  Ż ołd ak , Szeregowiec 24 p. p. 
uczuł się wczoraj dotknięty wyrażeniem „niamały- 
g a“, jakiem  go ochrzcił Eljasz Krzyna, robotnik 
w gazowni, a mszcząc się za tę śmiertelną zniewagę, 
pchnął go dwukrotnie bagnetem w plecy. Na szczę- 
ście rany Krzyny są lekkie.

P ożar . Jak donosi „Leipz. TagLIatt“ , wybuchł

w sobotę wieczorem pożar w lipskiej fabryce cellu- 
loidu, firmy Engelmann A Richter. Siedm osób stra­
ciło życie.

Z d z ie d z in y  m o d y . W  dziennikach zagrani 
cznych powtarza się uparcie wieść, iż w Paryżu po­
stanowiono, aby panie, z nastaniem pory cieplejszej, 
zamiechały .noszenia rękawiczek na u licy ; na wszel­
kich zebraniach towarzyskich i w teatrze będą one 
wszakże i nadal obowiązujące. Nie należy się stąd 
wszakże cieszyć, iż pociągnie to za sobą pewne 
oszczędności w wydatkach toaletowych, najnowsze 
przepisy mody chcą bowiem, aby dłoń nie osłonięta 
rękawiczką, była ozdobiona bogatemi pierścionkami. 
— W  modelach, jakie pracownie paryskie przygo­
towują na wiosnę, przeważa styl Ludwika XVI, spó­
dnice są krótsze niż obecnie i szersze. Wreszcie szele­
szczące jedwabne halki i podszewki są zupełnie „w 
złym tonie* — na ten cel używr.ć odtąd należy 
atlasu i miękich mateiji morowych.

* Repertuar teatralni/. Teatr lu. Skarbka, llziś 
w poniedziałek „Nora czyli domek lalki“. sztuka : we wto­
rek po raz pierwszy „Podróż pana Perichon', koinedja; 
w środę ostatnie przedstawienie przed świętami „Opowie­
ści Hoffmana' opera ; we czwartek, w piątek i w soboto 
z powodu Wielkiego tygodnia teatr będzie zamknięty.

* Walne zgromadzenie P. T. czUnków stowarzyszenia 
przemysłowego upoważn. budowniczych we Lwowie, od 
będzie się w sali posiedzeń towarzystwa politechnicznego 
(Dom naftowy), we wtorek dnia 10 kwietnia br. o godz. 
6tej wieczorem. W razie bruku kompletu, odbędzie się o 
godz. 7mej w tern samem miejscu i z tym samym po­
rządkiem dziennym powtórne Walne zgromadzenie.

O b y ! . . .

Na porządku dziennym dzisiejszego posie­
dzenia ra d y  znajduje się sp raw a tea tra lna .  Była 
ona  przedmiotem tak żywej i w yczerpującej 
dyskusji,  była tak g run tow nie  t r a k to w a n ą  w ko­
misjach i sekcjach, że zdania są już. chyba do ­
statecznie wyrobione, a sp ra w a  może i pow inna  
być dziś rozstrzygniętą. Oby się tak  stało — 
m.etylko ze względu na  usta lenie się s tosunków  
teatra lnych , ale przedewszystkiem może dla tego, 
ażeby raz położyć już koniec tej w pros t  ob rzy­
dliwej walce, n a  ja k ą  pa trzeć  m usim y. To  m a ­
m y  p ra w o  powiedzieć, my, którzy zaznaczywszy 
zupełnie p rzedm io tow o nasze s tanowisko, w agi­
tacji żadnego nie b ra liśm y  udziału i nie w pły ­
wali na  niczyje zdanie i przekonanie , ufni, że 
r a d a  m iejska pos tąp i  .sobie i w tej spraw ie  tak, 
jak  to jej najlepsze podyktu je  przekonanie .  A do ­
p raw d y .  jakaś  influenza tea tra lna  opanow ała  
p ew n ą ,  bardzo  d robną ,  co p raw da ,  część społe­
czeństwa i prasy .  W idząc szpaltowe artykuły  
w  p ism ach ,  broszury, odezwy, petycje, afisze, 
słysząc o agitac ji na jm n ie j  pow ołanych , a o za­
cietrzewieniu się ludzi, m ających zazwyczaj sąd  
trzeźwy, p rzy p a tru jąc  się krę tan in ie  rozmaitych 
lis/erowskicli R eiszowerów, zdaw ać by się m o ­
gło. że je s te śm y  lak szczęśliwym n aro d e m , iż 
nam  niczego nie b rakuje ,  prócz... dyrek to ra  
teatru .

Śm iać się czy p łakać?. ..
W  kraju  bieda i nędza, ludność uboga w 

pogoni za kawałkiem chleba rzuca ziemię ro ­
dzinną, rzeki wylewają, wsie płoną, choroby  się 
k rzew ią!  F inanse  k ra ju  aż trzeszczą pod  naw ałą  
p o t r z e b : sejm zebrany  radzi nad  sp raw am i
pierw szorzędnej w a g i !

W  mieście sto im y w przededn iu  nowej, 
m iljonowej pożyczki, k tó ra  znów  obciąży p o ­
d a tk u jąc y ch ;  na  porządku  dziennym sta ła  s p r a ­

w a  takiej wagi i doniosłości, jak  sp ra w a  w o d o ­
ciągowa, o tw a r tą  je s t  kw estja  miejskiej kasy 
oszczędności i miejskiego zakładu zastawniczego, 
kwestja b u d o w y  szkół nowych, kwestja  rozm a i­
tych urządzeń dobroczynnych  dla szerokich, a 
najuboższych w ars tw .. .  T u  n ik t głosu nie zabie­
ra, nikt nie w ydaje  odezw, nie pisze petycyj i 
pro testów ...  W  tym  k ierunku  żaden  profesor 
nie w ydał listu o tw artego , żaden funkcjonarjusz 
biblioteczny nie zestawiał głosów prasy ,  żaden 
badacz d rzew a genealogicznego i przeszłości nie 
nap isał  —  choćby tendency jn ie  — jakie usiło­
w ania  czyniono już  w  tym k ierunku  i kto je  
czynił, żaden  wiceprezes h u m a n i ta rn e j  instytucji 
nie in te rw iew ow a! radnych.. .

N ad  temi sp raw am i niech sobie r a d a  sa m a 
głowę łam ie!  Ale w  sp raw ach  te a tru  je s t  r a d ­
ców  bez liku — i to radców  natarczywych, a 
w walce n iepoham ow anych .

D opraw dy, p a t rz ąc  na  to wszystko, na  tę 
agitację, k tó ra  o garn ia  tak  szerokie koła n a j ­
różnorodniejszych, p o d  względem inteligencji i 
s tanow iska  osób, na  obrzydliwą b roń ,  ja k ą  się ona 
posługuje — jeszcze raz trzeba spytać  : śmiać
się, czy p łakać ,  litować się, czy o b u rzać?

N i e c h  w i ę c  s i ę  t o  r a z  s k o ń c z y  
i n i e c h  s k o ń c z y  s i ę  d z i ś !  Niech wyjdzie 
z u rn y  jeden ,  czy drugi kandyda t,  ale niech już 
wyjdzie. My ze spokojem  oczekujemy wyniku, 
ho wiemy, że k a ż d y  radny  głosować będzie 
tak, jak  m u s u m i e n i e  i p r z e k o n a n i e ,  j a k  
m u  w z g l ą d  n a  d o b r o  m i a s t a  i t e a t r u ,  
a n i e  u b o c z n e  w z g l ę d y  p o d y k t u j ą .  A l e  — 
prosim y ponow nie  — s k o ń c z c i e  t o  p a n o w i e ,  
p o ś w i ę ć c i e  c h o ć b y  k i l k a  g o d z i n  n a  t o  
p o s i e d z e n i e  i p o ł ó ż c i e  k o n i e c  t e j  ś m i e ­
s z n e j  i b r z y d k i e j  a g i t a c j i ,  k t ó r a  z n i ż a  
L w ó w  d o  r z ę d u  K u l i k o w a . . .

Do łaskawych na mnie przyjaciół.
W  wierszyku moim objaw tylko dałem, 
Fizjologiczny, ludzkiego kochania.
Nic w nim nie było, prócz, czarno na bialem, 
OLjektywnego o miłości zdania.
Snąd więc snujecie monstrualne wnioski :
„Rodoć się kocha? ma sercowe troski!
„Roduć szaleje! lam entuje! wzdycha!*...
Miejcież raz rozum, u starego lic h a !

M . Rodoć.

W oj n a.
(T e leg r a m y  „ D z ie n n ik a  p o l s k i e g o  ’).

Londyn 9 kwietnia. Biuro R e u le ra  do­
nosi z B c thany :  Owych pięć kom panij,  które 
dostały  sie do niewoli, zoslało  zaskoczonych 
podczas m arszu  z S m ith lie ld  do D ew etsdorp .  
tVoj.ska nie m iały  z sobą żadnych dział. R ed -  
de rsbu rg  obsadzili znowu Anglicy. Nieprzyjaciel 
zagraża połączeniu się Anglików n a  po łudniu .

p o w ró t  na  łono s tro n n ic tw a  narodow ego  i w e j­
ście w  porozum ien ie  z an to n o m is lam i  włoskimi, 
gdy ci będą  gotowi porzucić narodow o-w łosk ie  
stanowisko. W  końcu wniósł rezolucję z pow odu  
bezpraw nego  używ ania  języka niemieckiego przez 
władze pańs tw ow e.

Poseł Midis ze s tronn ic tw a k roacko -na ro -  
dowego odpiera ł zarzu , uczyniony jego s t ro n n i­
ctwu, jakoby  było zawisłem od rządu  i o św iad ­
czył, że s tronn ic tw o  n a rodow e stoi w y trw a le  
przy  swoim program ie ,  k tó ry  żąda kroackiego 
p r a w a  pańs tw ow ego ,  w d u c h u  po łączenia Dal­
macji z Kroacją  i S ław onią .

Mówca potęp ia  politykę s t ro n n ic tw a  p ra w a ,  
k tóre  zawsze bez względu, czy to je s t  właściwe 
lub  n iewłaściwe, w ysuw a n a  porządek  dzienny 
kwestję  anneksji .

Mówca nazyw a p ro g ra m  tego s t ronn ic tw a  
szowinistycznym i niemożliw ym cło zrealizow a­
nia. (OklasKi z ław  większości.)

Posłowie P er ic  i T ru rnb ie  z kroackiego 
s tronn ic tw a  p raw a ,  replikowali przeciw  w yw o­
dom  poprzedniego m ów cy  i dom agali  się d o p u ­
szczenia języka kroackiego, jako w ew nętrznego  
języka urzędowego.

Komisarz rządow y radca  dw oru  Nardeki 
odp ie ra  zarzu t  p. Kwekića (Serba),  jakoby  m i­
n is ter  Kallay w yw ierał w pływ  n a  w ybory  gm in ­
ne w Dalmacji, dalej zapew nia ,  że rząd p racu je  
tylko w duchu  złagodzenia nam iętności  s t ro n n i­
czych i stwierdza, że od  u rzędników , k tórych 
przyję to  prowizorycznie do s łu ż b y  bez z n a jo m o ­
ści języków krajow ych, żą d an ą  będzie przed ich 
stabilizacją dok ladnna  znajom ość tychże j ę ­
zyków.

N astępne  posiedzenie dzisiaj.

DEPESZE
t e l e g r a f i c z n e  i t e l e foniczne .

I  s e j m ó w .
Z a  d a r  9 kwietnia. Na sobo tn icm  wie- 

czornem posiedzeniu, se jm  prowadził  dalej d y ­
skusję iiiid budżetem. Mówca k roac k o -n a ro d o -  j 
wego s tronn ic tw a zalecał radyka lnym  i Serbom

O p a w a  9 kw ietn ia .  W  sobotę  p rze m a­
wiał tu  n a  zgrom adzeniu  mężów zaufan ia  nie- 
m iecko-postępow ego s tronn ic tw a poseł dr. M e n -  
g e r  o sytuacji  politycznej. Oddal uznanie  za ­
biegom rządu  około s tw orzenia  czesko-niemie­
ckiej zgody i wyraził nadzieje, że jeżeli nie 
zgodę, to p rzyna jm nie j  jakiś  m odus vioendi uda 
się zaprowadzić m ię d z y ' obu tymi narodam i.  
Rzekł dalej,  iż dla d o b ra  p ań s tw a ,  celem u m o ­
żliwienia funkc jonow an ia  m aszynie  pańs tw ow ej,  
należy uznać język niemiecki za język p ośredn i­
czący. S p raw y  językowe wszystkich narodow ości 
m uszą  być u regu low ane  us taw ow o.

W  końcu om aw ia ł  p. Monger szeroko now ą 
refo rm ę w yborczą do w iedeńskiej rady  miejskiej 
i ostro przeciw  niej występował.

W i e d e ń  9 kwietnia. Na rekwizycję p r o ­
k ura  to rj i pańs tw ow ej w R ovc ivdo  aresztow ano 
tu ta j dyurnis tę ,  z k tó rym  siostrzenica za m o rd o ­
wanego  w R o c e re d o  d y rek to ra  A ltona u trzym ywała  
miłosny stosunek. P on iew aż  stw ierdzono, że 
tenże dyu rn is ta  n ie w ydala ł  się wcale w kry­
tycznym czasie z W iedn ia ,  być może pozostaw ał 
tylko w intellektualnym związku ze zbrodnią. 
D otychczasowe śledztwo zdaje się wskazywać, że 
m orderca  zna jdu je  się w Bozon.

W i e d e ń  9 kwietnia. W skutek  gw ałto ­
w nego topnięcia  wielkich m as  śniegu, niem niej 
ulewnych deszczów w dniach osta tnich, wezbrało 
nagle kilka mniejszych dop ływ ów  dunajow ych , 
przez co n iektóre sąsiadu jące  z W iedn iem  m ie j­
scowości poniosły dotkliwe straty ,  a dwie z nich. 
A lbern  i K aiserebersdorf  są  n a w e t  silnie za­
grożone. W  niek tórych  miejscowościach n a s tą p i ­
ła p rze rw a  w  komunikacji ,  dotychczas nikt z lu­
dzi nie utracił życia.

Z M oraw y i W ęg ie r  donoszą również o 
w zbieraniu  rzek i licznych p rze rw ach  w ko m u ­
nikacji .

L o n d y n  9 kwietnia. „Biuro R eu te ra*  d o ­
nosi z Accry  pod  da tą  w czora jszą:  Jak  słychać, 
g u b ę rn a to r  z żoną zna jdu je  się w  je d n y m  z for­
tó w  koło Kum assi.  Dw óch oficerów angielskich 
je s t  rannych .  O buncie szczepu A szan tów  b rak  
d o tąd  bliższych szczegółów.

F rankfurt 9 kwietnia. Jak  „F ran k f-Z tg .“ 
donosi z N ow ego Jorku, nadesz ła  ta m  w iad o ­
mość, że R os ja  zażądała  od  C hin  koncesji na 
budow ę kolei z L u h a n  do H o n a n fn  i z Kalgan 
do Pekinu . R ów nież  dom a g a  się R os ja ,  aby  jej 
p rzyznano  o d m ów ioną  Anglikom koncesję na  
budow ę linji kolejowej z T a je n fu  do Sianfu.

P e t e r s b u r g  9 kwietnia . W edle  infor­
m acji  „Kraju* m a rg ra b ia  Z ygm un t Wielopolski 
zrezygnował z godności członka kom ite tu  T o w a ­
rzystw a kredytowego ziemskiego, z pow odu  n a d ­
wątlonego zdrowia.

P e t e r s b u r g  9 kw ietn ia . K om isja  dla 
n  form y szkolnictwa — jak  się dow iadu je  „Kraj* 
— 3 p rzys tąp iła  już  do d rukow an ia  za tw ierdzo­
nych p ro g ra m ó w  nauk i języka polskiego w  szko­
łach średnich .  P o  św iętach wielkanocnych ko­
misja zbierze się znow u dla rozpatrzen ia  kw e- 
stji podręczników do  tej nauki.  Członkowe ko­
misji rozebrali  is tn iejące podręczniki pom iędzy 
siebie do zaopin iow ania .

S tam b u ł 9 kwietnia. A m b a s a d a  rosyjska 
potwierdziła Porcie  przyjęcie deklaracji w s p r a ­
wie koncesyj, p rzyznanych  co do b u dow y  kolei 
żelaznych w  Malej Azji, przez co s p ra w a  ta  zo­
sta ła  osta tecznie zała tw ioną.

S tam b u ł 9 kwietnia . Z pow odu  zgonu 
Ghazi’ego O sm a n a  paszy cesarz W ilhelm  n a d e ­
słał do su ł tana  depeszę kondolencyjną .  W szyscy 
am b asa d o ro w ie  p a ń s tw  obcych złożyli kondo len-  
cję rodzim e. T ute jszy  niemiecki a t tac h e  w oj­
skowy złożył nad to  kondolencję w im ieniu  k o r­
pusu  oficerskiego drugiego prusk iego  pułku 
gw ard ji ,  w k tó rym  służy syn zmarłego.

A t e n y  9 kwietnia . Dziennik „Asty* do ­
nosi, że król pruski, k tó ry  n ab a w ił  się skutkiem 
influenzy .cierpienia uszu, wyjedzie w krótce  do 
W iednia ,  aby  zasięgnąć p o rady  lekarskiej.

N rzza  9 kwietnia. .Jenerał Berenger,  r e ­
publikanin ,  335  głosami na  ogółem 396  głosów 
oddanych ,  w y b ra n y  został sena to rem .

Nadesłane.
(!!■.bryka la u i.* pochodzi od redakcji, k tóra  tez m c bierze 

na siebie żad n e j za n ią  odpow iedzialności).

P v l i n r i n v  * kapelusze z lahryki Ha b ig  u i oryginalne 
O J  l l i l u ł  J  angielskie poleca magazyn noweści

MARCINA MULLERA
w e L w o w ie  (o b o k  B a n k u  H ip o tec zn eg o ).

287 Cennik illiistrowan g gratis i franco. 2 — 1

Wszelkie kupony
i wylosowane pspiery wartościowe

wypłaca 69 1—V

te: jotrwiis pwiiji lut teizttn
KANTOR WYMIANY 

c f  wm  G3lic. alcyjii. Bantu io te c z n e a
O d n i e s i e n i a  rnz i 83 . i t  d

?o 1%  c r - ła  s .i 7}'};*£Z.

nauczycielka wykształcona we Wiedniu, 
"  udzitla lekcji gry na fortepianie ulica 
Mochnackiego 26 parter.

Manczycielka ndziela lekcji przedm otów 
szkolnych, orazjjzyków ; niemieckiego 

francuskiego, włoskiego, ulica Mochnac- 
kiego 26 parter.
D m Ibo , te  wełna i rosshar o 30% po- 
• drożały, sprzedaję kołdry I materace 
jak długo zapas starczy, po dawnych ni­
skich cenach. Skład i pracownia kołder 
i mater ców Józef Sohuster, Lwów, Ko­
pernika 6. Cena.ki gratis

OOC recept. Praktyczne przepisy piecze- 
U J J  nja ciast, bułek, tortów, pierni ów, 
robienia lodów, likierów i t. d., przez 
antorkę „P r. ktycznej kuchni" Róży Ma- 
karewiczowej, wydanie drugie. Nabyć 
można w księgarniach. Główny sk ład : 
księgarnia Seyfarth i Czajkowski >>e Lwo­
wie. Cena 2 korony. 2‘ 0

7 0  ll ł kHegramn kawy niezrówna­
n i  u l .  nej dobroci, arom atyc nej, do 
nabyoia jedynie tylko w handlu Kareł* 
Bałłabana — Lwów. 6 kfiowe woreczki 
franko, do każdej st cji pocztowej. 197

leca Jan  Ś l i w k i L w ó w ,
K onem iks 16 ,

p ł  pół V ftUfV niezrównanej dobroci 
* ™ " »  kilo n l ł H  I aromatycznej, do aa

b,d. Legnarsja SalecLIege
Lwów, B a t e r e g o  ił . — 5-kilowe wo 
reczki franco wysyłam do wszystkich 

 ----------   8 5 -9 050 ■ueircowości

Znakoiity koniak cyjny, odznaczo­
ny na wystawie lwowskiej, cała flaszka 
3 50, pół flaszki 1'80, ćwierć flaszki 1 zł.

D“ T i a r *  Leonarda Soleckiego
we L w o w i e ul. B a t o r e g o  1. 2*

€  Parasolki
francuskie, angielskie i wiedeń­
skie w  najccodniejg.ych koloraih 
i wzorach począw szy od 2 50  do 
najbogatszych. Parasolki dziecinne 
od 2 zl. E n to u łw s czarne i k o lo ­
row e cd  3 zł. Parasolki cd de- 
szc'.u od 2  50, rączki najm odniej­
sze. W ybór olbrzym i, ceny fa­
bryczne, tow ar św  eży. doborowy

GÓRSKI i SZYDŁOWSKI
Lwów k87 6 - ?

p k c  MarjaAi 8 (róg Hetmańskiej],

Toczydła piaskowe
Toczydła szmfrglowe 
Kamienie „Putschery*
Cegiełki kotlarskie 

Osełki szmłrglowe
d ostrzeu ii kos i noży

j: oleca 227 2-?
po cenach zniionych

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38

d l a  

P a ń !
Żaboty, kołnierzyki, krawatki, ] nody, 
pantofelki, buciki, kapelus e, czapeczki, 
b.rety, przybory do najcudniejszych 
frynir, przyjaciółki, szatleny, parasolki, 

bluzki, perf, merje,

wybór olbrzym! ceny fabryczne

Górski i Szydłowski

Nowości

L w ó w  276
P l a c  M a r j a c k i  8  

nóg Hetmańskiej'.

6 ?

p o o o e e o o e e o o o o o e e e e e o t!
N a  ś w i ę t a !

SŁAWNE DROŻDŻE
jedyne i u iezaw odae w ro/.rzynie z fabryki Ad. Ig. M śuT era  
i Syna w W iedniu. — Prześliczną mąkę, tow ary południowe  
najprzedniejsze, W INA, KONIAKI, starą czystą żytnią wódkę 

„Bdłabanówfeę* poleca najtaniej

M l  KAROLA BAŁŁABANA
27 0  7 1 Zam ówienia z prow iorji odwrotną poertą.

    _____

R t d a f c t o r :  D r .  K a z i m i e r z  O r t a s z e w g k i . B a r a ń s k i .

PijilMffllJiUML,
zb io ro w a  n a u k a  ula p ry w a -  

tystńw Y s/ystkicli i l- .;  gim n. i real.

Korepetycje
dla uczniów  publ. gioop. i realn.

Do matury gimn. i real.
K rótsze i dłuższe hursa dła w szyst­

kich (pań  i p a o ó * ).

Współudział sił fachowych pod kierown. 
em. c. k dyrektora szk. śred. — Wa­

runki przystępne.

A . S trze leck i 
b. naucz. gimn. Franc. Józefa i szki ły 

real. we Lwowie, 
nlica Z i e l o n h  5  1. p. (stacj- tram­
waju elektr.j. Zgłoszenia ód 3 do 5 po 

południa. 236 2-10

Farby artystyczne
J o  k?żd?go m a lo w an ia

P ł ó t n a  m alarsk;e
ra  blejlrama^h i n a  m e t r y .

Penzle w łoilrow e i  szczecinow e,
Palety —  Kasetki 
Olejki —  Werniksy

i t. p., i t. p.
pcleca VI8 2-?

po c enach najniższych

Alojzy Httbner
Lwów, Rynek 38.

P A R A S O L K I
11 —555 o d  * ł r .  1 8 5  ^  ■

w najnowszym guśće po celach niezwykle tanich 

302 3 - 3  poleca M A G A Z Y N  F I R MY

KAUCZYŃSK I OBERSKI
■mm

LWÓW.

4 ct. szklanka gładka do wody,
5 „  szklanka z paskiem do wody,

10 „ talerz płytki porcelanowy bały ,
11 „ talerz głęboki porcelanowy biały,
4 zł 90 ct. serwis stołowy po celanowy biały na 6 osób 30 sztuk,
7 „ 50 „ serw s stołowy porcelanowy d ekorowany na 6 osób 30 sztuk, 

15 ,, serwis stołowy porcelanowy dekorowany na 12 osób 60 sztuk

u ROBERTA OUESTA
we Lwowie, Rynek I. 6,

(w kamienicy J. Ośw księcia Ponińskiego). 291 1 - 3

P r a k t y c z n a  k u c łm ia ,
czyli „ P O D R Ę C Z N I K "  Do przyrządzeni? potraw i l e p m in

ułożyła dla 2 3 4  5 -1
M ło d y c h  g o s p o d y ń

R Ó Ż A  M A K  A R E W I C Z O  W  A.  
Ozdobiona rycinami 541 str. w oprawie. Koron 4. ~%sti 

Nakładem księgarni SEYFARTHA I CZAJKOWSKIEGO we Lwowie. 
Do nabycia również i w innych księgarniach.

Fabryka maszyn i odlewarnia żelaza

E. Bredta i S -  w  Ottynji
(między Stanisławowem a Kołomyją)

z a t r u d n i a  4 0 0  r o b o t n i k ó w  i w y r a b i a :

Maszyny parowe do 150 koni r-ily i urządzenia transmisyjne lekkiej i piękni j YonstruYcji, 

Kotły parowe w szystkich systemów, Aparata żelazne i M I E D Z I A N E ,  Bezerwoary, 
P o m p y  do ruchu ręcznego, pasow ego i parow ego i t. d. Maszyny rolnicze 

K o tły  lo k o m o b ilo w e , m a s z y n y  i  n a r z ę d z ia  do g łę b o k ic h  w ie r c e ń .
L J r z ą d z e n ia  r a f in e r j i  n a f t y  i c e g i e l ń  p a r o w y c h .

1 9 *  8 P E O J A

K om pletne U R Z Ą D Z E N I A  T A R T A K Ó W  P A R O W Y C H
h w szczeg ó ln o śc i:

Kompletne URZĄDZENIA GORZELŃ rolniczych i pr-emyslowych, Fabryk spirytusu

i DROŻDŻY i  r e k o n s tr u k c je  takich zakładów na najnow szy system  

Najnowsze, sajtaósze i najlepsze " ^ 8

Aparata Ho tó y la cji zacierówd? S M 5 ? z  d e f le g m a to r e m  patentowanym
77 10—12 w Austro - Węgrzech i N ieaczteh systemu firmy

A. S C H M I D T  i S Y N  w Nauen koło Berlina, od której
w y ł ą c z n e  p r a w o  w y r o b u  i  s p r z e d a ż y  na monarchię Austro-węgierską nabył śmy.

Sam deflegmator patentowany daje się zastosować do aparatu  odpędowego
każdego systemu, przycz m wyg*zewacz zacieru i kolona sp irytnsowa — przy aparacie
do ruchu ciągłego — a aleinbik i tilerze przy aparacie do ruchu perjodyetnego, stają 
s ę zupełnie rbędne, a uzyskana za me cena obniża koszta zaknpna patentowanego 
deflegm.tora do minimum

Dt-flegmator patentowany powinien się znajdować w każdej 
gorzelni Gd«ie alemb k lub talerze wymagają odnowienia, korzy­
sta ej wypadnie zaniechać odnowienia, a zastosować deflegmator 
patentowany.

Nisze aparata do destylacji zacieru do ruchu ciągłego 
z d flegm a torem patentowanym są w ruchu w gorzelniach:

Wp. Stefanji z Lewandowskich Łomnickiej Leszczków,
I oczta Waręż.

Wp. Stefanji z Lewandowskich Łomnickiej, Sulimów, 
pocz a Waręż.

Wp. T adeu-zi Potockiego, Uhryń, poczta Gzortków.
Wp. Józefa Thoina i Syna (ze Lwowa), Złota Słohoda, 

do ruchu perjodyrzoego.
Wp Romana Krzysztofowicza, Karapezyjów, pooeta 

V iiszkowce nad Czeremoszem.

P ilchy ilustrowane i Kosztorysy darmo i opłacone.

W łaściciele i w vdaw cy; Dr. K. Ostaszewski-Barański, . i . Milsk! i S* Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem S t.  Piotrowskiego.


